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Górnicy chrzanowscy dla robotników 
krakowskich.

Solidarność robotnicza, która dotąd miała 
«przeważnie chafriakter idealny, objawiła się o- 
(becnie wspaniale w dziedzinje życia prak tycz­
nego przez szlachetny czyn górników chrzanow­
skich, którzy postanowili przyjść z pomocą ro­
dzinom robotniczym Krakowa, ma mącącym ze 
eimna. Szczytne to postanowienie szybko wpro­
wadzili w życie i przez pracę nadobowiązkową 
Babezpieczyli dotąd
ffcbotnikom krakowskim 120 wagonów węgla;

Naprzód przystąpili do pracy nadobowiązko­
wej dla prolataryatu krakowskiego dzielni gór­
nicy w szybie Piłsudski w Jaworznie, wypróbo­
wana gwardya socyalistycznia; W czasie 6-go- 
dzannej szychty nadobowiązkowej wydobyli z 
górą 80 wagonów węgla, które robotnicze kon- 
muny krakowskie rozdzieliły między kilka’ ty­
sięcy rodzin; Obecnie śladem ich poszili górnicy 
4e Sierszy, którzy w zeszłą sobotę wydobyli 40 
wagarów węgla, które w tym tygodniu rozdzie­
lą konsumy robotnicze między te rodziny robo­
tnicze, które z poprzedniego transportu węgla 
nie 0'tnziymaiy. Także innie kopalnie pójdą nie­
zawodnie za tym wzniosłym przykładem górni­
ków z Jaworzna i Sierszy.

Powyższy krok górników chrzanowskich, któ­
rzy hasło solidarności wprowadzili w życie i 
•dali wspaniały przykład samopomocy robotmi1- 
czej, zasługuje tembardziej na uznanie, że gór­
nicy ‘są wynisizczęni nędzą wojenną, a mimo to 
odrzucili judaszową pokusę, by kopać węgiel 
dla kapitalistów wiedeńskich za ubrania robo­

tnicze!
Natomiast musimy napiętnować endeckich 

i klerykalnych naganiaczy, pos. Tabaczyńskiego 
1 prezesa „Przyjaźni“ ks. Mroczka, którzy agi­
towani, by polski górnik kopał węgle dla wie-' 
dońskich paskarzy w chudli, gdy marzną biedne 
rodziny robotnicze w Krakowie. To są przecież 
patentowani „obrońcy“ Boga i ojczyzny, którzy 
Boga miałją na pofcatz na prociesyi, a ojczyznę na 
3 maja.

Łajdacka ta agitecya endeckich hyen kapita­
łu wiedeńskiego spaliła na panewce. Polski gór­
nik socysilistyczny na plewy endecko-klerykal-. 
no-wiedeńskie złapać się nie da. Górnicy stoją 
słusznie na stanowisku, że dyrekcye kopalń ma­
ją obowiązek nietylko zaaprowizowania górni­
ków, ale także zaopatrzenia- w odzież i obuwie. 
Zresztą kopalnie mają ogromne masy miału
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Na szkodę chłopów!
Rabunkowa gospodarka w szpitalu końskim 

w Kobierzynie. *)
Na riasz artykuł w sprawie pokrzywdzenia 

rolników-ohłopów przez komendę szpitala koni 
w Kobierzynie, D. O. G. w Krakowie polecała u- 
sprawńedliwić Komendzie szpitala swe postę- 
poiwan/e, -a usprawiedliwienie owo opiewa:

L. 526. Kobierzyn, 30 maja 1919. Do Dowódz­
twa Okręgu Generalnego w Krakowie. Na zia- ’ 
rziut w „Prawie Ludu“ z dnia 18 maja. br. szpi­
talowi dla koni Nr. 7 w Kobierzynie przesyła 
się następujące sprostowanie: Licytacye znie­
siono na podstawie ustnego polecenia dowódcy 
ekspozytury taboru i koni Nr. 1 w Krakowie, 
jakoteż ra podstowie D. 0. G. rozkazem Nr’

Artykuł ten niestety zapóźniony. — Drukuje­
my, bo się stosunki w szpitalu nie polepszyły! 

węglowęgo (hałdy), któiy przedstawia miliono­
wą wartość. Za wagon hałdy dają ipaskarze 
wiedeńscy 4000 koron, podczas gdy u nas wat- 
gon węgla kosztuje 1800 koron.
Za hałdę można więc dostać ubrania wiedeń­

skie!
A hałda- właściwie nic nie kosztuje, gdyż u- 

waża się ją za odpadki nie do użycia. Wobec 
jednak braku węgla paśkarze wńiedeńscy nie­
tylko chcą ją kupić, lecz nawet oferują ogrom­
ne ceny. Trzeba więc postarać się tylko o wa­
gony na przewóz hałdy do Wiednia;

Górnicy chrzanowscy pokazali, że mimo naj- 
cilężsizych warunków potrafią praiciować nawet 
poza; izwykłemi szychtami1, ale też zarządy ko­
palń przez przeprowadzenie ulepszeń technicz­
nych w kopalniach, a rząd przez zapewnienie 
żywfności dla kopalń powinien starać się o 
wzrost produkcyi węgla.

Już raz podnosiliśmy, że setki górników prosi 
się o pracę na kopalniach, jednakowoż otrzy­
mują odmowną odpowiedź. Setki rodzin bezro­
botnych górników żyje w nędzy, a tymczasem 
ludność marznie z powodu braku węglai. Oto 
skutki gospodarki kapitalistycznej i „fachowe­
go“ rządu. Dlatego też domagamy się natych­
miastowego

wprowadzenia trzeciej szychty,
przy której powinni znaleźć pracę górnicy i ro­
botnicy, którzy, dotąd nadaremnie proszą się o 
pracę.

Brukowa prasa burżuazyjna, szkalująca gór­
ników, jako leniuchów^ powinna swe ostrze 

skierować przeciwko powyższej gospodarce ba­
ronów węglowych, którzy nie przyjmują chęt­
nych do pracy górników.

Posłowie chrzanowscy, Maślanka i Tabaczyń­
ski, którzy w Sejmie głosowali za wolnyni pai- 
skitem i wygłodzeniem górników, a równocze­
śnie atakują robotników za rzekomo „paskar­
skie“ zarobki, powinni spróbować tej pracy za 
„paskarskim“ zarobkiem.

Górnicy chrzanowscy przez królewską pomoc 
dla robotników krakowskich dosadnie odpowie­
dzieli na oszczerstwa prasy paskarskiej i wpro­
wadzili w czyim przykazanie miłości bliźniego, 
które klerykali obłudnie głoszą, ale nigdy tnie 
wykonują.

Niech żyją gómitey chrzanowscy! Niech »żyje 
solidarność robotnicza!

42/19, a zaprowadzaną została sprzedaż koni z 
woilinej ręki za wykazaniem się kupującego le- 
giitymacyą od władzy politycznej, że jest rol­
nikiem i konna potrzebuje. O sprzedaży koni 
byli przedewszystkiem ci uwiadomieni, którzy 
wnosili pisemne podania do Inspektoratu koni, 

•a Inspektorat odstępował tę prośbę powyższe­
mu szpitalowi, by w razie znajdujących się ko­
ni wybrakowanych petenci byli uwiadamiam, 
co ze strony szpitala zawsze zrobiono. Właści-- 
c el folwarku w Kobierzynie p. Joachim Lan- 
desdorfer zakupił w styczniu z wolnej ręki 2 ko­
nie, z których jeden piadł, p. Ludwikowski ze 
Skawiny 2 konie i p. Motyl z Polanki, zarządciai 
dóbr J. Hallera 2 konie. Właścicielom tym ko- 

>nae sprzedano, ponieważ ci dostarczali i dostar­
czają paszy suchej dlai szpitala, której dziś brak 
doje się wszędzie odczuwać. Jest nieprawdą, że 
wym enionym wybierano najlepsze konie, gdyż 
jest udowodnień em, że każdemu z nich po je­
dnym koniu padło. Wstęp do szpitiąla jest każ­

demu dozwolony, leaz do stajni ostro wzbronio­
ny. W dniu 14 kwietnia br. konie zostały sprze­
dane z walnej ręki, a była tak wielka ilość lu- 
dizii, że niepodobna ich było obdzielić 8 końmi 
(z których 4 najlepsze zabrał eks-wachmistrz — ' 
przyp. Red?). Rozsprzedano więc tym, którzy zo­
bowiązali się dostarczyć siana i słomy, uwzglę­
dniając przedewszystkiem inwalidów wojen­
nych. (Żaden nie dal siana: i słomy, lecz tylko 
kury i koguta, a czy to konie zjadły? — przyp 
Red.).

Nieprawdą jest, że wachmistrz zakupił 3 ko-' 
nie, bo tylko jednego, lecz gdy konia tego chciej 
do domu prowadzić, wiziąwsizy sobie urlop w do­
wództwie szpitala; okaizało się, że koń ten nie 
jest zdolnym do odbycia takiej drogi, wobec 
czego odstąpił tego konia gospodarzowi z tu­
tejszej wsi. (Wachmistrz ‘Gajda kupił kofnjta 
4-Ietniego 16 miary, porośniętego sierścią Nr. 
1.0.286, który miał grudę na tylnej nodze, nieco 
zaniedbaną, lecz do wyleczenia i zdolnego do 
użytku wojskowego. Konia tego kupił 28 lute­
go 1919 za 150 koron, a sprzedał Madejczykowi 
z Kobierzyna 1 marca za 2600 koron! Czyby Mar 
dejczyk kupił, gdyby ten koń nie był nic wart? 
•— przyp. Red.).

Nie jest prawdą, jakoby drugi wachmistrz za­
kupił 4 konie, bo zakupił tylko 2 konie dla ojca, 
co sądownie jest sprawidzorem, że konie te u 
ojca jego się znajdują. (Wachmistrz Cegielska 
zakupił 4 konie! — przyp. Red.). Dowództw« 
szpitala jest dokładnie poinformowanem, że w 
wydawaniu poświadczeń prtzez gminę i staro­
stwa dzieją się nadużycia (tylko w szpitalu Łeb 
niema! — przyp. Red.), gdyż zjawiają się go­
spodarze, posiadający po 2 lub więcej koni; a 
nvmo tego są zaopatrzeni w legitymacye, upra­
wiające do zakupna. W takich wypadkach Do­
wództwo szpitala prośby nie uwzględnia, lecą 
'traktuje rzecz nadzwyczaj surowo, gdyż ’prze­
konano się, że gospodarze ci kupują konie tylko 
na handel, wobec tęgo ludzi tych usuwa się od 
zakupna, a uwzględnia się tylko gospodarzy, 
nje posiadających koni, w pierwszym rzędzie 
inwalidów wojennych (i wachmistrzów! - 
przyp. Red.). Skutkiem tego inni czują żal do 
Dowództwa, a przedewszystkiem gospodarze w 
Kobierzyna, i okolicy, żaląc siię, że się wyżej 
wspomnianych proteguje, a nie wiedzą o tein, 
że kancełarya szpitalna prowadzi ewidencyę 

‘kupujących i ma wszelkiego rodzaju zapaski, 
kto i kiedy konie zakupił. Że Dow. stara się o 
rolników jest najlepszvm dowodem, że zawia­
domiło Delegaturę Ministerstwa Rolnictwa w 
Krakowie o mającej się odbyć sprzedaży komd 
lecz Delegatura nie dała zupełnie żadnej odpo­
wiedzi“. Podpisano: Kogut, kapitan.

Dziwne wytłumaczenie Dowództwa, bo stale 
powiada, że nieprawdą jest, a zaraz następnie 
potwierdza., że to samo prawdą jest! Zwróćmy 
uwagę na ostatni ustęp twierdzenia o fałszywo- 
ści poświadczeń z gmin i starostw, czy kto po­
trzebuje koni. Dowództwo zarzuca, że się dzieją 
nadużyciai, i że bada stosunki każdego kupują­
cego. Gdyby to było prawdą, toby p. Motylowi! 
nie sprzedano żadnego konia, bo w Polance ma>- 
ją we dworze z 50 koni i źrebiąt, więc pocoby im 
było zdychaczy z Kobierzyna? Jak się jednak! 
to badanie odbywa, można posłuchać naoczne­
go świadkai, który opowiada:

P. Motyl zakupił w lutym br. z VII stajni 
2 konie, ze stojących po prawej stronie, ale po­
nieważ się nie podobały, przeto zaprosił panów 
weterynarzy: Koguta i Wygrzyw-alskiego i kar 
prała Gregera do kantyny; tam sprawę tak do­
kładnie zapito, że gdy wyszli, tak się wzajemnie 
podpierano, że wstyd było patrzeć, że w takim 
stanie znajdują się oficerowie polskiej armii. 
Jednakże p. Motyl dopiął swego, bo panowie 
weterynarze sprzedali mu jednego z koni, sto­
jących'po lewej stronie sitajind, a wcale nie prze­
znaczonych do licytacyj. P. Motyl sprzedał już
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sporo koni, które zakupił w Kobierzynie. Co do 
pana. Landeisdoriera,, to .jest taki sobie delika­
tny i cywilizowany żydek-obszarnik, bez pej­
sów i brody. On robi różne interesy, prócz tego, 
że jest obszarnikiem. Do stałych jego interesów 
należy właśnie interes z końmi szpitalnymi, znąi 
sję z paniami oficerami, robi z nimi różne inite- 
resa, nia jednej z nimi bryczce jeździ, dlaczego 
nlie miałby co od nich zarobić, a .przyitem chłop 
dać mu musi na jednym koniu kilkaset koron 
zarobku! Piajni Kogut twierdzi, że Landesdorfer 
kupił tylko 2 konie, a z .tych jeden mu padł' 
To jakimż cudem ma p. Landesdorfer 2 kolnie 
3- i 4-letnie ze znakami szpitalnymi? Jakimż 
cudem kupił p. Landesdorfer 2 konie po 120 i 
150 koron, a za trzy dni sprzedał Tomaszowi 
Grucy ze Sidzilny po 600 koronj, czyli zarobił na 
nliich 930 koron? A w styczniu kupił konia za 
500 koron w poniedziałek, a we wtorek sprzedał 
go nia Groblach za 900 koron. Gdybyśmy jego 
'końskie interesia (wyliczali, brakłoby papieru. 
Pian Ludwikowski ma swoje 3 konie dobre, a 
teraz ziniowu przed kilkoma tygodniami zakupił 
6 koni w Kobierzynie i chowa je na interes, bo 
tyle koni mu nie potrzeba, a w czasie wojny 
przeszło mu przez ręce więcej, jak £0 koni ko- 
bierzyńskich! Dwói1 w Sidzinie p. Czyżewskiej 
■zakupił w miarau-kwietniu 10 koni w Kobierzy­
nie! Co do dostarczanlia pafezy przez tych wiel­
kich kupujących, to są bajki! Jedynie może co 
■paszy dostarczył Motyl, bo Landesdorfer słomę 
wysprzedał okolicznym chłopom z OpiatkoWic, 
Borku, bo mu wyższą cenę zapłacili, izaś Ludwi­
kowski dostarczył, ale chyba tylko ładnej, psze­
nicznej mąki, którą zapewnie nie konie zjadi-o-. 
a i nie żołnierze! Który z panów oficerów przy­
znałby się do skonsumowania tej mąki? Co do 
badania poświadczeń z gmin i starostw, to mad 
tern można postawić także wielki znak zapyta<- 
nia? Adamczak . z Kobierzyna dostał ubiegłej 
zimy już 3 konia’, ale gdy szedł po konia 14 
kwietnia, to poszedł w towarzystwie swej córki, 
a ta niosła pod chustką dużego koguta, zaś 
Adamczyk konia do domu przywiódł!

A dlaczego Dowództwo sprzedało kolnie Lu­
dwikowskiemu, Landesdarferowi, Motylowi wie­
dząc dobrze, że oni mają więcej koni w domu. 
Przecież oni inwalidami miie są, chyba i nie in­
walidami pieniężnymi, gdyż na wojnie porobili 
kolosalne fortuny! Gdy jednak pewien nauczy­
ciel był w Kobierzynie za kupnem konia kilka 
razy, i wreszcie . w kwietniu Chciał coś siana 
sprzedać, aby mu sprzedatoo konia, to go pano­
wie weterynarze wydrwili! Wreszcie musimy 
nadmienić, że panowie weterynarze *i  o sobie 
nie zapominali, bo 1 miancia wybrakowano kilka 
koini, iffl z tych zabrali dla siebie rotmistrz Ule- 
niecki 2 konie, lep. Kogut 2 konie i porucznik 
Wygrzywalski 2 konie. Konie te były oznaczo­
ne numerami 10.487, 10.468, 288, 281, 275-i jeden 
bez numeru, z uwagą w księdze ewidencyjnej: 
sprzedano 1 marca 1919, jako konie wybrako­
wane, D. O. G. Nr 11 z 30 stycznia’ 1919. L. 546/V. 
Dotąd jeszcze można wytrzymać. Ale posłuchaj­
my dalej. Konie te umieszczono w osobnej staj­
ni, znaczonej lit. X w książce wydawania obro­
ku i konie te od 1 marca 1919 aż do obecnych 
cizasów są żywione na koszt Skatrbu Państwa 
(Polskiego podwójną racyą owca i siana, gdy 
inne konie skarbowe są żywione zaledwie me­
lasą, słomą i burakami. Z tych 2 konie zabrał, 
rotmistrz Uleniecki, gdy się przenosił do Za­
krzówka, zaś 4 konne były w tej X stajni dalej! 
Konie te wartają dzisiaj po 10.000 korom! Oprócz 
tego pan podpułkownik Hulinka z Krakowa
—------------------------- 1----------------------------------------------------------

Pobożność.
Ze słynnego dzieła hr. Gabineau p. t. „Renesans“, 
przedstawiającego w szeregu dyalogów i scen kul­
turę epoki odrodzenia (renesansu) w XIV wieku we 
Włoszech, wyjmujemy ustęp, przedstawiający nabo­
żeństwo w katedrze medyolańskiej za czasów pa­
pieża Aleksandra VI. i iego syna Cezara Borgia.

(Suma. Na chórze mnóstwo księży; w nawie 
głównej ii bocznych wielki tłum).

Kanonik (na kolanach): Jak slabem jesit mo­
je serce! Jak zimnem moje wnętrze! Ach, nie 
udaje mi się przejąć niewypowiedzianą dobro­
cią Boga. Wzmocnij mnie, Boże! (Pada na ziie- 
mię).

Drugi kanonik: Czv będziecie na obiedzie u 
arcybiskupa.

Trzeci kanonik: Tak. Będżte podany wspa­
niały pstrąg.

Drugi kanonik: Nie będzie dobrze przyrzą­
dzony, jeżeli ten osioł Lorentz» nie pośpieszy 
się ze mszą. (Do chłop&i): Słuchaj chłopcze, 
powiedz bratu Lorenzo, Jtby się pośpieszył.

Chłopiec (do oficyanta): Ksiądz Don Paulo 
prosi Was, abyście prędko kończyli.

Brat Lorenzo: A co jego to obchodzi: Ja nie 

przysyła własne konie do Kobierzyna do- odży­
wiania, gdy się przyterają. Jednak czasem jest 
ilnspelkcya isitajeip .przez Komisyę z Krakowa! 
Wówczab czemprędizej konie te usuwa się z o- 

■ brębu koszar do fortu w Borku lub Jugowicach.
To jest ze szkodą dla Skarbu Państwa, bo 

n(Łe na to opłacają podatki wszyscy obywatele, 
aby panowie oficerowie robili nieprawnie ma­
jątki, i takie niszczenie Państwai cierpianem 
być nie powinno i -należyte konie na rzecz skar­
bu wojskowego skonfiskować!

Obrady Sejmu.
Ubiegły tydzień obrad sejmowych pozostawał 

pod znakiem ■walki socyalistów
W OBRONIE 8 GODZINNEGO DNIA ROBO­

CZEGO.
Sprawa ta, tak ważna dla Ludu roboczego, cią­

gnęła się w komisyi bardzo długo, launowiem 
kapitaliści czynili przy pomocy endeków roz­
paczliwe 'wysiłki, aby znakomity deku et rządu 
tow. Moraczewiskiego unicestwić i prawo to o- 
debrać Ludowi. Wraszc-le przyszła sprawa na 
poraądek dzienny! Referentem wybrano posła 
tow. Żuławskiego, którego znakomitej pracy w 
komisyi Lud przedewszystkiem zawdzięczyć 

musi, iż ustawa doszła do skutku, Wuogowie 
Ludu,, kapitaliści i połączony z nimi kler sta­
wali ustawicznie dęba, aby ustawę utrącić, a 
■przynajmniej wypaczyć. Kiedy jednak Izba 
przegłosowała zasadę 8 godz. dnia roboczego-, 
rozpoczęli kapitaliści walkę, aby tak zwaną an­
gielską sobotę, to jest 6 go>dzin pracy w sobotę,' 
koniecznie utrącić! Wysłali' w bój najlepszych 
swych mówców ta osławionym inkwizytorem ks. 
Lutosławskim, aby koniecznie odebrać robotni­
kom te tak potrzebną zmianę dnia roboczego. 
Ale i ten zamach kapitalistom się nie powiódł i 
ostatecznie Sejm nie. iznacizną większością u- 
chwalił 'ziaisadę, iż praca ma na ziemiach Polski 
trwać tylko 8 godzin a 6 w sobotę.

Ale reakcyia obsziarnfiiczo-księża i część spa- 
nosizonych chłopów nie dala za wygraną.! Pozo­
stały jeszcze inne paragrafy a, niestety w Sejmie 
tak mało parlamentarnie wyrobionym bardzo 
często- się zdarza, iż przez poprawki w czasie 
dyskusyi wnoszone zmienia się zupełnie ducha 
ustawy. Trzeba naturalnie ustawę odsyłać do 
komisyi i naprawiać to, co reakcyoniści popsu­
li! Tak było i tym razem! Roli rozbijacza i gnę- 
biciela praw robotniczych podjęli się niestety 
„dwaj ludowcy“ posłowie Średniawski i Ma­
ślanka!

„Poiczciwlllnia“ Średniawski tak — z głupia 
frant — postawił wniosek, a .naturalnie Sejm 
go uchwalił, aby tym którzy chcą pracować 
dłużej niż 8 godz. niiie przeszkadzano w tej 
pracy!

Jest to zarówno chytre jfak .bezczelnie unice­
stwienie całej ustawy! Wszak szlachetny „ce­
sarski chłop“ Średnfiawski zapomina o tem, iż 
tego rodzaju ustawa, jak oń to proponował, o- 
twierala kapitalistom drogę do niesłychanych 
nadużyć, a narazem uniemożliwiają otrzyma­
nie pracy tym setkom tysięcy robotników bez 
pracy' i środków do życia, jakich tyle liczy jesz­
cze dziś Polska! Ale cóż to dziś już obchodzi 
obszarnika Średniawskiego! Zapomniał on, gdy 
jako skromny czeladnik szewski, walił młotem 

idę na obiad do arcybiskupa. Uważaj głupczie! 
Dominus Yobiiscum!

śpiewak: Et cum spiritu tuo. (Organy grają).
W NAWIE GŁÓWNEJ.

Mnich wędrowny: Kupujcie odpust! Odpusit! 
Po wszystkich cenach! Bracia chrześcijanie, 
kupujcie odpust!

Bardzo strojna pani: Na Boga, co za gorąco! 
(Chłodzi się wachlarzem).

Druga pani: Nie do wytrzymania. Daj eto mi 
swoją flascectzkę, Monna Bianca, zapomniałam 
swoją!

Trzecia pani: Z przyjemnością.. Jaki itóż z te­
go Filipa fałsizywy nicpoń!

Pierwsza pani: Moja droga, znam go dobrze, 
bo mi dosyć nadskakiwał.

Czwarta pani: Być może, ale przecież j'est 
przystojnym mężczyzną. Spokój! Nadchodzi 
przemieniiieinie.
(Wszystkie palnie klękają i biją się w piersi).

Człowiek (do starszej pani w okularach, zato- 
pitonej w książce do modlenia): Łaskawa parad... 
Kupcie różaniec, poświęcony przez ojca święte­
go.

Starsza pani: Zostawcie mnie w spokoju.
■ Człowiek: Łaskawa pani... kupcie relikwię 

w kopyto po 16 i 18 godżlln na dobę. Dziś nasz 
obszarnik rozprostował grzebiet 1 zapomniał o 
dawnej niedolil I oddaje lekkomyślnie tysiące 
najbiedniejszych robotników na lup przedługiej 
pracy i wyzysku kapitalistycznego, a ich braci 
bezrobotnycch skazuje na nędzę i śmierć gło­
dową!

Jako drugi mędrzec z ludowcowej obory wyr-: 
wał się pan „inżynier“ Maślankal I ten szlache­
tny „ludowiec1* postawił wniosek, aby dostawy o 
chwiarskie wstawiono kary za wykroczenia li­
chwiarskie przy poborze za pracę! Ten 
iście maśliainkowy pomysł oddawałby w ręce ka­
pitalistów i unicestwiał zupełnie każde stara­
nie się o poprawę płacy mas robotniczych!

Występy Maślanki i Średniawskiego były 
SKRYTBÓJCZYMI ZAMACHAMI PRZECIWKO 

ROBOTNIKOM!
Do;«lodzą one, jak mało źrozumienllla dla ispraiw 
robotniczych mają ludowcy, jakimi — w grun­
cie rizecny wrogami Ludu są oni a szczególnie 
■owi dwiaij niefortunni „reformatorzy“! Robotni­
cy dobrze zapamiętają sobie łajdackie występy!

Ale zarówno Sejm jak szczególniej
LUDOWCY DOSTALI NA MIEJSCU TAK PO­

TĘŻNA ODPRAWĘ OD SOCYALISTÓW, 
iż zapewne .
na długie czasy odechce im się napadać w ten 
bandycki sposób na prawa robotników!

Mianowicie, z miejsca cały szereg posłów so- 
cyalistycnnych zaprotestował przeciwko tak 
niesłychanej prowokacyi i bezprzykładnej 
krzywdzie robotników!. Wśród -p/jekiehn-ego krzy­
ku, wrzasku i bicia w pulity ze strony siocyali- 
stóiw musiano odesałć do komisyi uchwalone 
■poprawki dwóch ki-zywd.zid.eli robotników i 
nie ulega żadnej wątpliwości, iż poprawki te 
niestaną siię nigdy ustawą!

Zapamiętajcie jednak robotnicy doskonale, 
jak z wami postąpili ludowcy a wy robotnicy 
z Chrzanowskiego i Oświęcimskiego pamiętaj­
cie, iż
PRZECIW WASZYM PRAWOM SZEDŁ OSŁA­

WIONY MAŚLANKA!
Na następnem posiedzeniu toczyły się rozpra­

wy nad święceniem niedzieli. Żydowscy po­
słowie kapitalistyczni i syoniści domagali się 
gwatłem, aby uchw-ialono ustawę, mocą której 
wolno byłoby żydowskim kupcom otwierać 
sklepy w niedzielę, zaś robotnikom żydowskim 
w niedzielę pracować.

Jest to zupełnie niesłychane i bezprawne u- 
róstczieinie żydów, którym się koniecznie zdaje, 
iż żyją w osobnem państwie i że się dla nich 
musi osobne, specyalne stwarzać ustawy. Prze­
ciwko tej śmiesznej pretiensyi wystąpił z całą 
stanowczością poseł tow. Dr. Perl, który zazna­
czył, iż w żadnem innem państwie na ziemi nie 
mają żydzi takich wyjątkowych praw, o jakie 
gję dobijają w Polsce i dlatego nie należy im 
pizynniawać żadnych wyjątków. Gały kraj mu­
szą tylko jedne obowiązywać ustawy!

Po dyskusyi uchwalono ustawę o spoczynku 
niedzielnym, odrzucając wszytkie poprawki 
stawiane przez posłów żydowskich.

Z -kolei przystąpił Sejm do rozpraw nad prze­
mówieniem ministrów prezydenta Paderew­
skiego. Przemawiał w świetny sposób poseł Da- 
szyski, krytykując bnak programu i niesłycha­
ny chaos jaki właśnie dzięki temu panuje w 
Polsce.

Następne posfledzenie wie wtorek.

wielkiego świętego Ambrożógo. Spraedaim nie­
drogo... z dokumentami!

Starsza pani: Powiedziałam1 już, zostawcie 
minie w spokoju.

Człowiek: Mam też wonfnle mydło i hiszpań­
skie rękawiczki!

Starsza pani (oburzona): Odejdźcie, bo zawo- 
łam'kościelnego. (Człowiek odchodzi).

W NAWACH BOCZNYCH.
(Dwaj mieszczanie modlą się na różańcach 

w pobliżu kaplicy).
Pierwszy mieszczanin: Et benedictus fructus 

venltris tai!... Nicpoń uciekł, nie zapłaciwszy, 
mi za,trzy obiady. Niech mnie dyabli porwą, je­
żeli zobaczę pierjądze... Jeuzs! Amen! Ave Ma­
ria grafia plena, Dominus...

Drugi mieszczanin: Quia es in coeliś, salncti- 
fiiteetur... Ostrzegałem was ze sto razy, nie da- 
wajcie studentom kredytu. Cóż, panie Wilhel­
mie, mówiłem wam to czy nie?... nomen tuum, 
adveniiaf. regnum... u dyaibła. Gdyby studenci 
płacili, nile byliby studentami).

Szlachcic (do starszej kobiety): Spieszcie się 
droga Wawrzyńców», oto jest Liścik.

Starsza kobieta: Spróbuję ją przekonać... ale 
tylkoi dlatego, pontoważ was lubię. Kiedy wam 
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Ul olironie sli® Mnii! 
Interpelacya posła Malinowskiego, Klemensie­
wicza i tow. do PP. Ministrów Spraw Wewnę­
trznych i Ochrony Pracy w sprawie zapowie­
dzianego masowego wydalenia służby folwar­
cznej od dnia 1 stycznia 1920 r. w Małopolsce, o- 
raz nieuznawania przez starostów Małopol­
skich ustaw, obowiązujących w całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej, a uchwalonych przez Sejm.

Olbrzymia ilość służby folwarcznej w Małopol­
sce otrzymała od swoich pracodawców zawiado­
mienie, że z dniem 1 stycznia 1920 r. zostanie u- 
sumęta z pracy na folwarkach i jednocześnie z 
mieszkań. Niektórzy ze służby folwarcznej otrzy­
mali już dziś karty zwolnienia, w których ob­
szarnicy sami stwierdzają nadzwyczajną praco­
witość. wierność i-pilność w pracy, a jedynym 
przestępstwem, z powodu którego zostaną po­
zbawieni pracy i usunięci wśród zimy z miesz­
kań, jest należenie do Związku Zawodowego Ro­
botników. Rolnych. _ ' •

Poszkodowani udają się z.e skargą do staro­
stów miejscowych, zwracając ich uwagę, że 
Sejm uchwalił ustawę ó załatwianiu zbiorowych 
zatargów i że zatargi takie rozstrzygane są przez 
Komisye Rozjemcze.

Starostowie, jak np. starosta w Tarnowie, od­
powiadają, że ustawa, uchwalona przez Sejm o 
Komisyach Rozjemczych, nie obowiązuje w b. 
Salicyi.

Wobec tego podpisani zapytują:
1) Czy skłonny jest p. Minister spraw we­

wnętrznych pouczyć starostów w Małopolsce, że 
ustawy, uchwalone przez Sejm, obowiązują na 
obszarze całej Rzeczypospolitej Polskiej?

2) Czy zechce p. Minister spr. wewn. za samo­
wolę i krnąbrność usunąć tych starostów, któ­
rzy w dalszym ciągu będą przeciwdziałać wprs. 
wadzeniu w życie ustaw, uchwalonych przez 
Sejm Ustawodawczy?

3) Co zamierza uczynić p. Minister spr. wewn., 
aby powstrzymać -wyrzucanie z mieszkań i po­
zbawianie pracy setek robotników rolnych?

4) Czy skłonny jest p. Minister pociągnąć do 
odpowiedzialności tych obszarników, którzy 
przez niesłuszne wydalenie robotników przyczy­
nią się do wzmożenia anarchii wewnątrz kraju?

5) Co zamierza uczynić p. kierownik Ministe- 
ryum ochrony pracy, aby Komisye Rozjemcze, 
pomimo sprzeciwu starostów, w jaknajkrótszym 
czasie zaczęły działać na obszarze Małopolski?

6) Czy -zechce p. Minister zdać Wysokiej Izbie 
sprawozdanie ze swych w powyższej sprawie 
zarządzeń.

W ,,Monitórze Polskim“ ogłoszono ustawę o 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych.

Na mocy ustawy każdy robotnik, bez różnicy 
płci i wieku, utrzymujący się jedynie z pracy 
najemnej w przemyśle, handlu i komunika- 
cyi, jeżeli pozostaniie bez pracy nie na skutek 
choroby, inwalidztwa, służby wojskowej, trwa­
nia strejku lub okoliczności, powodujących w 
myśl obowiązujących ustaw natychmiastowe 
wydalenie z pracy — ii nie posiada własnego 
majątku lub innych stałych i niestałych do­
chodów, pozwalających mu utrzymać siebie i 
rodzinę, ma w miejscu utraty pracy prawo do 

zasiłku ze strony państwa, wedle norm ustalo­
nych niniejszą ustawą.

Kierownictwo akcyą pomocy did bezrobo­
tnych piależy do Ministerstwa Pracy ii Opieki 
Społecznej.

Wysokość zasiłku wynosi dziennie: twi milej- 
scowościach do 50.000 mieszkańców — dla ro­
botnika lub robotnicy 4 marki, dla żony, o ile 
osobno nie zarobkuje — 2 mk„ na każde dziec­
ko niezaopatrzone 1 marka — razem jednak 
zasiłek nie może przekraczać 10 mik. dziennie*;  
w miejscowościach ponad 50.000 mieszkańców!— 
dla robotnika lub robotnicy 5 mk„ dla żony, o 
ile ta osobno niie zarobkuje, 3 mk, na każde 
dziecko niezaopatrzone — 1 mk., razem najwy­
żej 12 mk.

Dla terytoryum b. zaboru austryaCkiego za­
siłki powyższe wypłacane będą do ’ czasu- uje­
dnostajnienia waluty W tej samej ilości koron.

Ślazacy. musitie slanać do stosowania!
Główny komitet .plebiscytowy w Cieszynie 

nadsyła nam następującą odezwę:
Dzień ostatecznej walki o Śląsk Cieszyński 

zbliża silę. Każdy głos, który nie zostanie zmai’- 
notra) widny, a oddany za przynależnością tego 
kraju do Rzeczypospolitej Polskiej, przysporzy 
chwiały dziełu ostatecznego zwycięstwa.

Każdy, przynależny do jednej z gmin Śląskich, 
winien natychmiast zgłosić się listownie do głó­
wnego Komitetu plebiscytowego w Cieszynie, 
hotel Centralny, załączając zarazem świadectwo, 
przynależności.

Główny Komitet plebilcsytowy dopilnuje, by 
każdy, uprawniony do głosowania, został umie­
szczony na listę głosujących, a w swoim czasie 
umożliwi przyjazd ich "na dzień '’•losowania

Przegląd polityczny.
PRZYWRACANIE MONARCHII. Na Wę­

grzech i w Austryi zanosi, się coraz wyraźniej — 
jeżeli wierzyć prasie miejscowej — n|a przywró­
cenie monarchii. Według dzienników budape­
szteńskich nie ulega wątpliwości, że na pierw- 
szem posiedzeniu nowej konstytuanty węgier­
skiej nastąpi restauracya moniarchistycznej for­
my rządu. Według informacyj pism wiedeń­
skich kandydatem na tron węgierski byłby *ar-  
cyksiążę Ottoni

KLĘSKA PARTYI KATOLICKIEJ W BELGII. 
Skutkiem nowych wyborów straciła katolicka 
partya w piarłamencie -większość parlamentar­
ną. Ministerstwo ustąpiło.' Minister spraw za­
granicznych B'iocqueville dymisyonował. Kie­
rownictwo gabinetu objął De la Croix. Nato­
miast świetne zwycięstwo odnieśli soicyaliści.

ZWYCIĘSTWO SOCYALISTÓW WE WŁO­
SZECH. Skład Izby włoskiej będzie następują- ' 
cy: 155 socyalistów, 102 katolików, 8 republika­
nów i 243 posłów, należących do różnych grup 
liberalnych.

ANGLIA WODZI TERAZ REJ W POLITYCE 
ŚWIATOWEJ. I niechby sobie politycy angiel­
scy robolili, co im się podoba, byle tylko ich po­
stępowanie nie godziło w interesy Polski. Tym­
czasem tak nie jest Dochodzą wieści, że w naj­
bliższych dniach Anglia zaproponuje koalicyi 

zaprosić bolszewicki rząd sowietów do wteięcia 
udziału wi konferencyi pokojowej. Cizyli, że tam, 
gdzie “właściwie nam tylko należałby**  się głos 
decydujący, zwłaszcza w sprawie ustalenia gra­
nic na Wschodzie, będzie gospodarować Anglia. 
Że taka gospodarka nie będzie dla nas korzy­
stną, to można z góry przewidzieć. Zbyt duże 
■wpływy mają tam żydzi, a jak ci są dla nas Ur- 
sposobJeni, o tern wiemy. Anglia pcha ńas do 
wojny z bolszewikami, a potem z owoców na­
szych zwycięstw sama chce korzystać. Ale bo 
też trudno zroiźumieć, pocóż jeszcze bijemy się 
z bolszewikami? Nasze korzystne położenie 
wojskowe moglibyśmy w odpowiedniej chwili 
wyzyskać i zawrzeć pokój samodzielnie, sami 
dyktując warunki i wykreślając sobie granice. 
Na tern pośrednictwie angiielskiem dobrze nie 
wyjdziemy. Anglia uważa wszystkie ziemie po­
za b. Królestwem Kogresowem za rosyjskie i 
jeżeli godzi się na zajęcie tych obszarów przez 
Polskę, to tvlko tymczasowo. Trzeba, aby nasi 
politycy zagraniczni podwoili czujność i umieli 
przeciwstawić się podstępnej robocie naszych 
wrogów.

Z KRAJU.
WYBORY W LIPNIKU. Wybory do Rady gm. 

w Lipiniku miały się odbyć dnia 16 bm. Na sku­
tek jednak porozumienia pomiędzy wszystkie- 
mi stronnictwami*  polityczinemi, wybory się nie 
odbyły. Każde stronnictw przedstawi tylko swo­
ją 1 liczbę kandydatów i po zatwierdzeniu kan­
dydaci cii wejdą do Rady gminnej.

O ile do tego czasu wiadomo, największym 
klubem w Radzie będzie klub socyalistyczny z 
20 mandatami. Niemiecka burżuazya otrzyma 
14 mandatów, polska burżuazya 11 mandatów, 
żydzi 3 mandalty.

Licząc wedłu narodowości Rada, będzie złożo­
na, ze 17 Polaków (po doliczeniu 6 socyalistów 
polskich), 28 Niemców (po doliczeniu 14 socyali­
stów niemieckich) i 3 żydów.

Socy aliści przy wyborach mieli pewnie zwy­
cięstwo w 4 i 3 kole, t. z. mogli wprowadzić do 
gminy 24 mandaty. Poniew.aż jednak iniacyomali- 
ści niemieccy w 2 i 1 kole byli większością 
dzięki starej ordynacyi wyborczej, prze co Po­
laków by zupełnie do Rady nie dopuścili, socyal- 
liścii, wychodząc ze założenia, że żaden naród 
pogwałcany być nie może, byli największymi 
zwolennikami kompromisu.

GOSPODARKA KS. CYSTERSÓW W MOGI­
LE! Osławiona gospodarka, jaka panuje w tym 
klasztorze, nieraz już była, przedmiotem kryty­
ki*  na lamach „Prawa Ludu“. Obecnie znów za- 
j<}ć musimy się tym przybytkiem lenictwai i mar 
notrawienia drogiego czasu. Przypominają so­
bie Czytelnicy, iż w roku ubiegłym szeroko pi­
saliśmy o znisizczaniu lasu klasztornego przez 
przeora, który kazał las wyciąć i sprzedał prze­
ważnie na handel. Ale zostali jeszcze las około 
36 rpiorgów. I ten, jedyny na całą okolicę las, 
jest solą w oku obecnego przeora. Uzyskawszy 
w jakiś „cudowny“ sposób, (o tych cudach mógł­
by szerolfco opowiedzieć urzędnik starostwa, 
Trzaskowski!), pozwolenie na wyrąb i tej reszt­
ki lasu — izamierza przeor wyniszczyć zupełnie 
las, puściwszy go na^pasek! Jest rzeczą zupeł­
nie pewną, iż np. dęby sprzedał do tartaku ży­
dowskiego w Czyżynaich! Istny szał ogarnął ks. 
przeora, który w ten sposób zupełnie obłędny

dattn znak, usiądźcie za nią. Będziecie mogli 
rozmiaWiaić z *ndą  do woli.

Szlachdc: Oby was Bóg oświecił, bo (inaczej 
przegram swój zakład.

(Zaczyna się Sanktus).
Dwóch mnichów (woła nia> cały głos): Dajcie 

ńa wyprawę krzyżową! Na wyprawę krzyżową! 
uwolnijcae grób Święty! Panowie i panie, zli­
tujcie się nad chrześcijanami, których srodzy 
Turcy codziennie mordują. Dajcie na*  -wyprawę 
krzyżową!
(Trazch wyrostków o podejrzanym wyglądzie 

stoi pod filarem).
Pierwszy wyrostek: Oto jest ten szlachcic.
Drugi wyrostek: Jest on tak silny, że mógłby 

mmfie zabić, gdyby się odwrócił. Cisnę weń saity- 
letem na dziesięć kroków i dam drapaka.

Pierwszy wyrostek: Skoro ci, draniu, mówię... 
Tylko nie spudłuj. Uderz go sztyletem w udo. 
Potrzeba przecież tylko małej rany. Zapłacono 
mis z góry.

Drugi wyrostek: Poczekaj trochę. Pójdę ofia­
rować wprzód świętemu Mikołajowi świecę.

Pierwszy wyrostek: Ale wracaj szybko. Pój­

dziemy za' ■ szlachcicem ulicą za kościołem. Ty 
skryj się w rogu ulicy.

Drugi wyrostek: Nie bój się, jestem pewny 
swego. Przed czternastu dniami nie wstanie z 
łóżka! >

(Organy grają. Słychać wybuch rakiety).
Tłum: Ach, Boże wielki^ wszystko Strącanie! 

Francuzi miordują nas! Świlęta Madonno! — 
Wszystko stracone!

Głosy w tłumie: Nie, nie, nie! Nie bójciie się! 
To ulitózindicy urządzili sobie hecę! Jezuss Marya, 
skradli mi moją sakiewkę. Puście mi płaszcz!

Kobieta (klęcząc w kącie na kolanach): Dzię­
ki ci, Boże! Mój brat nie umrze! Nie chciałeś 
tego! Dasz mi go z powrotem. Całe życie będę 
ci zato dziękowała. Chroń mego, dobrego*  brata, 
którego mi wróciłeś. (Płacze).

Notaryusz (do swej żony): Czy będzie już ko- 
inflec z twoją pobożnością. Jeżeli nie wyjdziemy 
teraz, zaduszą nas w ścisku. Śpieszmy się, aby 
dotrzeć do drzwi.

Żona: Zaraz, tylko wezmę w ręce suknię, aby 
się,nie zgniotła.

Notaryusz: Słuchaj, Monua, Pomponiia, na ko­

go ty mrugasz? Czy myślisz, że nie znam tych 
sztuczek? Czy chcesz minie oszukiwać?

Żona; Jaikto*,  ja miałabym cię oszukiwać? 
Pozwól mji jeszcze zmówić jedno „Ave“.

Notaryusż: Możesz je zmówić, wychodząc. 
Czego*  jeszcze się zatrzymujesz?

Żona: Owiałabym zaczerpnąć wody święco­
nej, ale za wielki śdilsk.

Szlachcic: POzwólcie m,i łaskawa pani zaofia­
rować wodę święconą.

Żona: Dziękuję panie... (Po cicihu). Przyjdź o 
godżilnie drugiej. Nie będzie go cały dzień w do­
mu. Przyjdź.

Szlachcic: Dokąd?
żona: Do sali dolnej. Idź boi się odwraca!
Notaryusz: Chodźmy, spieszmy się. Co to za 

szlachcic, który ci dał święconą wodę?
Żona: Ntie wiem. Nie widziałam go nigdy w 

życiu.
Zbrojna służba (rozpychając spiesznie tłum): 

Miejsca! Mieijscal Miejsca dla księżnej pani-! 
(Wszyscy wychodzą z kościoła. Organy grają 

dalej).
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aù'szczy dobro klasztorne, a okolicę pozbawia je­
dynego liaisu!

Niezrozumiałe jest w tej sprawie zachowanie 
flię starostwa krakowskiego. Widocznie poku- 
tuje .tu jeszcze stara aasaida austryacka, iż 
„wszelk władza końazy się u wrót 'klasztoru“, 
»koro starostwo zezwoliło na wyniszczenie te­
go lasu! Ale teraz są inne czasy i nie pożwoli- 
my awaryowanemu przeorowi wycinać lasu, 
który nie jest jego własnością! W sprawie ory­
ginalnej coniaj mniej gospodarki lasowej staro­
stwa krakowskiego odnosimy się do Minister­
stwa i p. Delegata Gałeckiego, & gdy naszai po­
kojowa intenwencya nie pomoże — postaramy 
tóę na innej drodze zapobiedz tej frymarce pu- 
fcUtYzunm dobrem.

ŁADNA GOSPODARKA! Spółka wodna w 
gminie Mogiła wybudowała dom na pomiesz­
czenie biur i mieszkanie dlai kierownictwa. Dom 
ten, o 6 pokojach, wspaniale prowadzonym o- 
grodzie (Około 300 drzewek owocowych!) przed­
stawia dziś !— pomiędzy braćmi — wiartość o- 
koło 120 tysięcy koron! Ku niemałemu przerau 
żejniu i zdziwieniu członków Spółki wyszło na 
jaw, iż gospodarstwo to sprzedał radcia Wydzia­
łu krajowego Berntadzikowski... radcy Boziewi- 
■ezowi za 16 tysięcy koron! — Jakkolwiek przed­
stawia się ta sprawa, jest to rozbój na gładkiej 
drodze. Albowiem nie miał nikt prawa sprze- 
idwiaó domu tego bez .zawiadomienia wszystkich 
członków Spółki, nife wolno było też .sprzedawać 
go zai tak śmiesznie niską cenę.

Sprawę 'tę poruszymy w odpowiedftiiem miej­
scu, a pana Boziewicza możemy zapewnić, iż 
nie damy skrzywdzić chłopów, którym dom ten 
jest dla urządzeń gminnych niezbędnie potrze- 

.bny. Ciekawe jest tu zachowanie się byłego Wy- 
dz:ąłu krajowego i rola ludowca Bemadzikow- 
■skiego w tej całej sprawie!

BOCHNIA. Górniczy raj. Ludność cywilna 
eazdrości części górnikom, że ci mają w kon- 
aumiie cukier, mąkę, mięso itd., żę dostają drze­
wo na opał, że dostają węgiel, ubrania, obuwie 
iitp. Tak powinno być, żeby człowiek pracy mógł 
sobie bez trudu po możliwej cenie kupić, tio mu 
potrzebą do życia i ubranka), elle niestety tak nie 
jest. Całymi miesiącami nie otrzymują górnicy 
cukru, całymi tygodniami chodzą bez chlebaę 
bo mąki niema, nie mają butów, nie mają u- 
brań, ich dzieci nie mają nawet koszul, a raz 
na tydzień dostają po kilkanaście deka, lichego 
mięsa. Od sierpnia nife otrzymują węgli, ani 
drzewa, nie dostali jesz.cze ani jednego waigona 
ziemniaków, a od Zairządu otrzymują demon­
strujące coraz częściej gómiczki obiecanki. Czy 
mogą w państwie polakiem pracownicy pań­
stwowi pracować bez pożywienia i ubra/nia?

OZEM ŻYWIĄ KSIĘŻA ŚWINIE? Konsum 
kolejowy kupitł na jarmarku w Bochni dwie 
duże świnie, pochodzące z plebanii w Brzeźni­
cy, do zabicia świń i rozebrania wnętrzności!, 
analeiz5o(no i'ch żołądki przeładowane pszenicą. 
W mieście nie mają ludzie co jeść, niema pszen­
nej mąki nawet dla niemowląt i chorych, ą 
księża żywią pszenicą świnie. — Czy jest spra­
wiedliwość w Polsce?

KRONIKA.
ODDANIE GAŁICYI WSCHODNIEJ POLSCE 

NA 25 LAT! Rada najwyższa postanowiła od­
dać Galicyę wschodnią pod opiekę Polski na 25 
lat pod kontrolą Ligi narodów.

DYMISYA CAŁEGO GABINETU? Dzfenniki 
donoszą, ie przesilenie gabinetowe jest tak po­
ważne, że nawet ci ministrowie, co do których 
Kgadzano się na pozostawienie ich w nowym 
gabinecie, mają ustąpić. Narazi'« ustąpił wice­
minister spraw zagranicznych Skrzyński.

30.000 WAGONÓW ZBOŻA Z AMERYKI. Ko­
misy a aprowizacyj,na przyjęła do wiadomości 
óświiatdcizenlie szefa siekćyi Zaborowskiego, iż 
rząd na poczet pożyczki, mającej się zaciągnąć 
w Ameryce, zakontraktował tamże 30.000 wago­
nów zboża. Z tej liczby 10.000 woganów już jest 
w drodze.

PAŃSTWOWY URZĄD WALKI Z LICHWĄ 
I SPEKULACYĄ z początkiem bm. rozpoczął 
działaOmiość w Krakowie, j.ako Oddział' Central­
nego Państw. Urzędu Walki z Lichwą i Spe- 
kulacyą w Warszawie. Biura urzędu mieszczą 
się w pałacu Larisch® przy pl. WW. Świętych 
1. 6, w' godz. od 9)—1 przedpołudniem i od 4—7 
popołudniu. Do zakresu działania Urzędu Wal­
ki z Liichwą i Sjekulacyą w Krakowie należy 
przeciwdziałać tymże na terenie Małopolski. 
Publiczność, zechce we własnym interesie 
przyjść z pomocą urzędowi walki z lichwą i spe- 
kulacyą w Krakowie w jego pracy i o każdym 
wypadku lichwy czy spekulacyi Urzędowi w go­
dzinach na to przezinacizioinych od 8—12 i od 
4—7 popoł., a w wypadkach niiecierpiących 
'zwiłoki nalwet poza temi godzinami donosić.

ROZSTRZELANIE DWÓCH OFICERÓW. Pod­
porucznicy Norbert Safir i Kazimierz Kostecki, 
skazani na śmierć za nadużycia w szpitalu 
lwowskim, gdzie przywłaszczyli, sobie medyka- 
menta na szkodę skarbu polskiego w wartości 
ponad 2000 kor., wniieślii rekurs do sądu apela­
cyjnego, który jednakże wyrok ten zatwierdził. 
Ponieważ Naczelnik Państwia ich nie ułaska­
wił, zostali obaj 15 bm. — jak donoszą gazety 
warszawskie — rozstrzelani. Może ta surowa 
kara usunie radykalnie nadużycia w armii.

PODZIĘKOWANIE. Składam wszystkim Ro­
botnikom z oddziału śtalowni, którzy złożyli mi 
podczas mojej choroby1 przez Suchego Wiktora 
kwotę 524 koron, serdeczne podziękowanie, jak 
również tow. Matykiewiozowi Franciszkowi!, 
który się zajął tą pracą.

PODZIĘKOWANIE składam wszystkim Ro­
botnikom z oddziału Jaekla, którzy złożyli skład­
kę na wieniec mojemu zmarłemu synowi, Jó­
zefowi Durczakowi w kwocie 325 koron.

W smutku pogrążona
Rodzina.

Dr. Józef ROSENZWEIG 
sśwokat, obrońca w sprawach karnych I wojskowych 

otworzy! kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, przy ulicy Długiej 15, II. p.

t

Papa dachowa piaskowa i bez posypki, papa dachowa asfal­
towa wolna od teru i bezwonna, purpurit asfaltowa papa bez- 
wonna czerwonego koloru, coriolit najlepszy i najtrwalszy ma- 
teryał do krycia, bez teru i bezwonny, nie wymaga przez szereg 
lat smarowania. Asfaltowe płyty izolacyjne, posypane żwirem, 
trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą iub filcem angiel­
skim, destylowany ter i lakier dachowy z węgla kamiennego. 
Specyalność: chrystol, nie spływa i nie kapie, używa się na 
zimno, odnowienie smarowania tylko co pięć lat. Cement drze­
wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny I sztu­
czny w bryłach 1 beczkach na posadzki. Asfalt ścienny do izo­
lowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych pokryć 

dachowych i wszelkich robót asfaltowych.
Cenniki, próbki i opisy bezpłatnie.

EMIL KUZNITZKY «
Największa galicyjska parowa fabryka papy dachowej i asfa tu

Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi).

Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz 'petitowy jedno- 
szpaltowy 80 hal. — Nadesłane za jeden wiersz petitowy 
jednoszpaltowy lub jego miejsce 3 kor. — Doniesienia pa 
kronice za wiersz petitowy jednoszj altowy lub jego miej­
sce 4 50 kor. — Drobne ogłoszenia za wyraz 30 hal. (»»jmnieji 
xa 3 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraz 20 haL 
Należy toić z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotny^ 
ogłoszeniach rabat. Ceny załączników, pasków, ogłeszsń wśród 
tekstu, wedle specyalnej umowy.

Chłopca do nauki szewskiej
przyjmę zaraz.

Pierwszeństwo mają z początkami.
Kraków, Wolska 20, sklep St. Łuck

; Fabryki maszyn i wagonów ■

L. Zieleniewski
T. A. w Krakowie, Lwowie i Sanoku 
poszukuje dla swoich zakładów w Kra­
kowie zdolnych tokarzy (sztemerów), mo- 
delarzy, kowali, kowali-spawaczy i po­

mocników przemysłowych.
Zgłoszenia codziennie między 8—9 rano.

Najżyźniejsze ziemie polskie 
głębokie czarnozieiny, we wschodniej Galicyi, sprzedaje 

od lat kilkunastu

Podolski Związek Ziemian we Lwowie
ulica Zimorowicza L. 15.

Związek jest stowarzyszeniem, opartem na wzajemność 
o charakterze wybitnie narodowym, dlatego też przepro­
wadza parcelacyę obszarów większych pomiędzy ludnością 
polską nie dla zysków, a jedynie w celu utrzymania ziemi 
polskiej w rękach Polaków na wieczyste czasy. — Związefc 
parceluje grunta pomiędzy swych członków, pobierając je­
dynie niewielką prowizyę na pokrycie kosztów; poaiad*  
w licznych miejscowościach we wschodniej części kraj*,  
ekspozytury, które zaopatrują osadników we wszystkie nas- 
1 sędzia rolnicze i sprzęty gospodarskie po cenach fabry­
cznych ; dostarcza na zbiorowe żądanie ma tery al ów budo­
wlanych; z osiągniętych zysków Związek corocznie wydziela 
pewne kwoty na zakładanie ochronek i czytelń w powstałych 
koloniach polskich. — Zgłoszenia załatwia się odwrotnie.

I

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres 
Kraków, Szewska 13/1$ 

sprzedaje towary 
po nadzwyczajni® 
nizkich cenach.—
Niklowy system

HI Roskopf Patent z 
łańcuszkiem ko®.

• 70'—, tensam n® 
kamienie 90'—. 

Miki ,ub stal, płaski zeg. 
z port, cyferbl. K 150'—. Sto­
łowy damski na rękę K 150'—. 
Budzik o 2 dzwonk. K 90’— 
Harmonie po K 60'—, 100‘—, 
200’— i wyżej. Dyameniy do 
szkła K 45'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 30* ——, 
40—-, 60’—, brzytwy pa 
K 15--, 30 —, 50 -, Wysyłka 

za zaliczką pocztową.
Connlk ilustrowany za przysła­

niem i K w liście.
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Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych w Oświęcimiu.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. Z drukarni Ludowej w Krakowie.


